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III-ci Ogól:ao Państw-owy Zjazd Strażactw-a 
-w Poznaniu 

Przebieg pierwszego dnia 

Pogoda nam dopisała. 

p!'zez cały dzień wczorajszy 

nag s1v<:mi promieniami. 

Sl.>óce 

darzył::> 

Minął 

lejszych województw. Spieszono dość 

tłumnie na. popisy .strażackie. 

A w tym nastroju wielkiego zain-

pierwszy dzień zjazdu w nastroju ra.; - teresowania brać strażacka odczuwa-

dosnym, chwilami entuzjastycznym. ła, że społeczeństwo Wielkopolski do-

Mieszkańcy Poznania wylegli ceniło znaczenie tego entuzjastycz-

Uumnie E:.a ulice swego rodzinnego 

·grodu, zwartemi masami gromadzili 

się na chodnikach tych ulic, które_mt 

kroczył hufiec uczestników III-go , 

ogólno-państwowego zjazdu. Szereg 

domów, na skutek wydanej w sobotę 

przez prezydenta miasta odezwy do 

iudności, zostato udekorowanych fla-

nego momentu, jakim jest zbliżenie 

się przedstawicieli straży pożarnych 

z całej Polski z bratt?-iemi organiza ... 

ej a.mi . na zachodnich rubieżach Rze­

czypospolitej. Przeżyliśmy dziś chwi­

le, które dla d!uhów, bę.dących na 

zjeździe, głęboko wczuwających się w 

treść tych chwil, pozostaną na za vv·sze 

gaml o barwach narodowych. Na . w pamięci. 

!Placach ustawiono z polecenia władz Zjazd obecny okazał się nie tak 

miejskich maszty z flagami. Prze.; liczny, jakeśmy to przewidywali na 

'Chodza,c ulicami miasta słyszeliśmy podstawie. żainteresowania i entuzja-: 

:W rozmowach między mieszkańcami' zmu, uja\-vniającego się przed zja-i 

nieustanną wymianę zdań na temat zdem. 

!Zjazdu strażackiego. Dziwiono się śv-yiadczy to, ż~ strażactwo polskie 

liczebności przedstawicielstwa stra_. znajduje się w trudnych warunkach 

. żackiego na z.jeździe, z wielkiem za„ 
ciekawieniem obserwowano te dele-' 

gacje, pr.zed któremi niesione trans-' 

parenty :stwierdzały, iż są one z odleg-

orgąnizac .yjnycb i materjalny_ch, i że 

będzie musiało wytężyć swe siły, aby, · 

pokonać te trudności, jakie się na 
drodze jego rozwoju spiętrzają. 

Msza święta polowa. 
J{ilka minut przed godziną dzie_. 

wiątą wkroczył na boisko „Sokoła" 
zastęp hufca zjazdowego i us tawił się 
przed ołtarzem polowym. 

Przed rozpoczęciem mszy św. na· 
stąpilo poświęcenie sztandaru Wi~l• . 
kopolskiego Związku Straży Po:l:~u:·• 
nych. Przy poświęceniu sztandar 
trzymali rodzice chrzestni: pnnie: 
wojewodzina Bnifo:ka, prezyclenLnva 
Ratajska, :\farja Karolowa nzep'3clrn 
i Marja Łebińska, oraz panowie: w 
zastępstwie wojewody Poznańskiego 
wicewojewoda Nikodemowicz. prezy-: 
dent m. Poznania Cyryl natajski, pre..i 
zes Głównego Związku Straży Poż., Z. 
Choromański i starosta luajowy Ile­
gale. 

Zkolei nastąpiła uroczysta chwila: 
przysięgi. Rotę ślubowa1~ia p0.·wtó"" 
rzvl za prezesem Rzepeclum podrnsp, 
Związku Wielkopolskiego, A. Bedn:J...i , 
rek. Rota ślubowania brzmiała: · 

Ja Antoni Bednarek. miano>vany 
cli ;~ąż'y Zvviązku Straży Pożarnych 
v1•ojewództwa Pozna1'lskiego w Pozna• 
niu. ślubuj~ sumiennie. karnie i w1cr-' 
r,ie wvpelniać dobrowolnie przy3ęte 
obowią.zki, stać. twardo i czujnie na 
posterunku, dzierżyć wysoko z b•Jno­
rem powierzony mi sztan c~ar . pona~ 
dym i pożogę, ponad partnne • osobi­
ste względy i zawieruchy społeczne, 
i Die wypuścić tego najwyższego . ua.­
szego godła z clloni do os tatmego 
tchu w piersi. 



. Tak :cnł Panie Boże w Trójcy 
łwiętei Jedyny dopomóż,. i Niewi .ma 
S:vna Twego Męko - Amen." 

Chorąży uklt!knAA. ucaluwał sztan­
dar i od~bral go z rąk prezesa Zwią-
.zku. · 

Rozpoczęła się teraz uroczysta 
Msza św. polowa, któl'ą celebrował 
ks Oficjał· dr. Czesław Meissner w 
a..~ystencji ks. dziekana Rankowskie­
go W czasie Mszy św. wygłosił paJ­
ni osłe kazanie ks. kanclerz dr. Bu­
rzyński. 

Podczas ~Iszy :;;,v. grały naprz~­
rnian orkiestry: kolejowa z Poznania 
i Ochotniczej Straży Pożarnej z l{ram­
ska (pow. I\onil\ski, woj. Łódzkie.). 

Dekorowanie odznaczeniamL 

Po .Mszy Sw. lH'C-ZCS K nzepe\,ki -
'Jako iYice-prezes Głównego Związku 
ud~ko1·ował najv.'yżs:wm odznacze­
nif'm strażackicm prezesa. Głównego 
Związku p. Zygmunta Choromańskie­
go, przypinaj11:c na Jego piersi - „zło­
ty zna~~ Związ.k.u". Następnie zaś pre­
zes Choromariski dekorował ~.t zasłu­
gi na polu poż:.trnictwa druhów: pre­
ze,.sa Związku Straży Pożarnych wej. 
Lubelskiego, )J. wojewodę· Lubelskie­
go, ·wice-przijwodnicząccgo Związku 
Kieleckiego Z. Pr:lyjałkowskiego, Pre­
zesa Zw. Łódzkiego K. Mniewskie­
go, wic('-Pl'<'zesa Związku Lubelskie;­
go pasła A. ;. · iedbals: :ego, wice-pre­
zesa Zwiąr.ku Wielkopolskiego K. 
Dziedzickie ~. ,, J. Eckcria - członka 
zi;.rządu z,\ iązk•1 \Yielkopolskiego, 
J. Prokl)ppa, - komendanta Stra.ży 
Warszawskiej i J. Sztromajera - ­
nacz. Głó·vnego Z\vh1zku. \V krótkkh 
słowa.eh, ~kiei·o\\·anych do każdego de­
korowanego. podniósł 11rezes Gł. Zwiq­
zku ich za1.;Ju gi na nhvie pożarnic· 
iwa. 

Akt dekorowania odznaczeniami 
zakończony został \Vręczenicm przez 
p. prezesa Z. Choromańskiego - pre­
zesO\vi \\~iclkopolskiego Związku K. 
Rzepeckiemu „złotego znaku Główne-

. go Zwirtzku", którym organy nacz'3l­
ni; Głównego Związku odznacz:iły 
Wielkopolski Zwin,zck Straży Pożar­
nych w uznaniu pozytecznrj dział!ll­
ności publicznej tegoż. 

Szereg o<lnzaczeń dla członków 
Wielkopolskiego Związku wręczył po­
tem \Vyróżnionym działaczom p. pre­
zes K. Rzepecki. 

Pochód przez miasto. 

Znacznie wcześniej, gdyż na ,r..61 
. god2.iny przed zapowiedzianym term~­
nem wyruszył z boiska „Sokoła' po· 
du'·tl ltoestników zjazdu przHz udeko­
,o,vane ulice miasta. 

Na czele pochodu kro~zył komen­
łfor.t 71azdu druh inż. T•JJ'c:izk-0\\ „Id, 

- VI 8 . .;ysumcji druhów: Gieras.iewk~a ! 
Pi,•u·u~•zi\.iewicza. Następllle szi'l or­
kP~t1 a. a za nią okazały i świe~nie 
J'l„!hN1tu1qcy się hufiec pocz.+,ów s~um­
darowych; sztandarów nie~iono ogó­
Jem kilkadzie.siąt ze sztandarami GL 

.ł 

Zwi:ązku ł Zw. W1elkopolskłego nil 
czele. 

W czasie pochodu, który z boiska 
podążył ku Staremu Rynkowi, a na­
stępnie na pl. Wolności, zgromadziły 
się po obu stronach ulic liczne tłumy 
publiczności. Wszystkie· niemal do­
my udekorowano flagami o barwa.eh 
narodowych; flagi powiewały rów­
meź na specjalnie ustawionych na. 
ulicach - słupach. 

Przemarsz z boiska przed Zamek'. 
trwał około 1 godziny 15 minut. Gdy 
czoło pochodu dotarło do rogu ulic 
Gwarnej i św. Marcina - pochód za­
trzymał się, poczem wszyscy goście, 
wraz z Władzami Związku i poczt,y 
sztandarowe ustawili się na ulicy 
Wjazdowej między Uniwersytetem i 
Zamkiem, celem przyjęcia detilncly. 
Przed grupą gości krajowych ustawił 
się barwny zespół delegatów zagra­
nicznych. Pięknem tłem dla przyj­
mującej defiladę grupy Władz były 
mury sąsiednich gmachów, zieleń i 
świetny las różnobarwnych sztanda­
rów. 

Na czele grupy stanął p. prezes 
Choromański w otoczeniu pp.: :qacz. 
Sztromajera, inż. Tuliszkowskiego 
innych. 

Defilada. 
Punktualnie o godz. 11 m. 45 na 

znak komendanta pochodJ.l rusza 
barwny wąż strażacki i przy dźwię­
kach marsza, granego przez orkiestrę 
Straży Kolejowej z Łasku, przewija 
slę sprężystym krokiem pt'ZP.d Wła­
dzami Związku. 

Defiladę poprowadził druh Naczel­
nik Związku. Na czele grup defilu­
jących piel-wszy szedł ·oddział Miej­
skiej Straży 'Varszawskiej, prowa­
dzony przez kom. Prokopva i kapi­
tana Harnisza. Mimo prze.bycia dro­
gi z ·warszawy do Poznania. na me>to­
pom1Jie, nie znać na \Varszawia.kach 
znużenia. - Za nimi podążają 

Straże kolej owe, 
prezentujące się świetną postawą i 
doskonalem, jednolitem naogól u­
mundurowaniem. Ogólne wrażenie 
sprawiły te straże bardzo dodatnie 
W następnej grupie maszerował nie­
wielki stosunkowo oddział 

zw. Białostockiego, 
również nieliczny, lecz odznaczający 
się dzielną postawą i sprężystym kro­
kiem maszerujących. Tuż za tą gru­
pą podąża miarowym krokiem, robi ",­
cy wrażenie bardzo zgranego i prze­
ćwiczonego oddziału 

Zw. śląskL 
Po nim rozwija się długi błyszcząey 
wąż · pozłocistych kasków, · których 
migotliwe blaski giną aż dopiero u 
wylotu ul. Gwarnej. To maszeruje 
jeden z najliczniej na Zjeździe repre­
zentowanych . 

Zw. KieleckL 
R.ównict dobrze przedstawiał .słę9 
(choć bardzo stosunkowo niellczny), 
oddział, wyst~wiony przez 

Zw. KrakowskL 
Drugi\ Jłc~ną grupą w defilad>Zie, ~ 
tem samem i w pochodzie, były drurr .· 
tyny strażackie, przybyłe z terenu 

Zw •. Lubelskłego. . . 
1 ako wspólna grupa wystąpił oddział 
strażaków i kierowników władZ 
trzech Związków, a mianowicie 

Lwowskiego, Stanisławowskiego 
i Tarnopolskiego. 

Z tych trzech Związków przybyło na.; 
ogół niewielu p1·zcdstawicieli. 

Imponująco natomiast przeclsta-i 
wiał się oddz"ał straży przybylJ'ch • 
terenu 

Zw. Lódzkiego. 
Ca.łv Oddział, maszerujący równym 

i sprężystym krokiem, dobrze umuu~ 
durowany, imponujący liczbą przyby­
łych na Zjazd drużyn, posiadającyt 
wreszcie własne. doskonale orkiestrv, 

· wybijał się poprostu w całym pocho­
dzie .. Najbliż~zy sąsiad Poznania do­
bne wiec S'pisał się w defiladzie, za. 
C<> należv si~ uznanie zarówno je~G 
kierownikom, jak i ogółowi Druhów. 

Tuż za dłu~im w~żem Zw. Lódz-1 
ki.ego maszerował nieliczny, ale dobra­
ny oddział. i·eprczcntująey najmłod­
szy ze wszystkich innych _,,,_ 

Zw. Poleski. 
Następnie podążał również doś6 

liczny i dobrze przedstawiający siQ 
pod względem ekwipunku i umund\r. 
l'Owania osobiE:tego 

zw. Pomorski 
Po nim rozwinął się również licz~ 

ny, bo paruset ludzi liczący i efekto-: 
wny ze wzglf!du na dużą ilość blysZ<i 
czących kasków oddział. 

Zw. Warszawskiego. 
Do defilady przygry\vała mu wł~ 

sna orkiestra. Z wielkim aplauzem 
i prawdzi\vem zadowoleniem witały 
zgromadzone tłumy publiczności 
dziarskie druźyny łowickie, który~h 
barwne, pasiaste spodnie budziły za~ 
Interesowanie wśród gości zagranicz.. 
nych . 

Za Zw. ·warszawskim podążał 
szczupły, ale dobrze prezentujący sifł 
oddział strażacki 

Zw. Wołyńskiego. 
:Ostatnie maszerowały drużyny 

:· Zw. Poznańskiego. 
Gospodarie stawili si~ w stosunku 

do ilości przybyłych na Zjazd straż!lr 
ków nad wyraz licznie. Banvny icli 
oddział przez dłuższy czas przesuwał 
się w defiladzie, budząc wśród zgro~ 
madzonych tłumów i u przyjmują-i 
cych defiladę szczery odruch sympar. 
tJi i uznania. 

Mimo dużej ilości . oddział defilC>-1 
wał bardzo sp1·awnie, utrzymując od­
powiednie, jednakowe odstępy, co 
przy defiladzie ma duże znaczenie, a. 
na co inne Związki naogół nie zwra­
cały wcale uwagi. Zamykał defiladQ 
tabor samochodowy straży, przyby-. 
łych na Zjazd straży Poznańskiej. 



N aog6ł defilada wypadła. l)ardza 
dobrze mimo~ że udział Straży w Zje. 
t<tzie jest stosunkowo nieliczny. 

Byiy jednak pewne braki. W 
pierwszym rzędzie zaliczyć do nich 
należy zbyt wczesne rozpoczęcie de~ 
filady; wskutek czego wiele osób. za­
proszonych na. nią, a między innymi_ 
przedstawiciele wojskowości. miasta., 
policji itd. przybywali na nią w chwi­
li, gdy defilowały ostatnie oddziały. 

Dr~gim brakiem było nie zgroma­
dzenie przez naczelników poszczegól0 

· nych drużyn wszystkich strażaków, 
którzy z nimi na Zjazd przybyli. -
Faktem jest, te w czasie defilady I 
pochodu na ulicach. które.mi on podą­
tał, stało bardzo wielu strażaków 
umundurowanych, którzy nie poczu­
wali się do obowiązku zajęcia miej­
sca w szeregach swojej korporacji. 
Jest to objaw, zasługujący na bez­
względne potępienie. 

Trzecim brakiem było nieujedno-­
stajnienie takich szczegółów defila,., 
dy, jak: szarża prowadzącego Woje~ 
wództwa i straże, sposób i czas salu­
towania., zatrzymywanie się kome!lc 
dantów9 prowadząeych grupy lub od­
działy. 

Czwartym.„ ale dosyć jut , tego! 
Najważniejsze jest, że w tym Pozna­
niu. który zaborca chciał uczynić wy$· 
pRdową twierdzą przeciwpolsl:ą przed 
Zamkiem, z które~o miały płynąć dye 
rektywy wynarodowienia. tejże Wiel-­
kopolski. dziś defilowało w karnym 
ordynku parę tysięcy "Ynów i obywa­
teli całej Polski, jak długa i szeroka. 
\Vażne jest ró\vnież, że w tym ba,·w­
nym tłumie nic widać było różnic 
dzielnicowych. Różne były kask:, pa­
sy i mundury, ale jGdnakowo biły 
serca.. 

A to zgodne tętno serc strazackich, 
gd~· wzmo.i..e się i umocni, to zagłus'ly 
na przyszłość wszystkie usterki i nie­
dociągnięci::.. 

Sam po~,picch w defiladzie też jest 
usp ... awiedliwi{my. boć wszak straża­
cy wszystko szybko robią i nie mają 
czasu na zwleka.nb. A nuż się coś 
sp,.i.li. Więc szybko naprzódt 

Wspólna fotografja. 

Po defiladzie oddziały strażackie 
rozeszły się W boczne ulice, St<lmtąd 
zaś do kwater. Natom;ast Władze 
strażackie, goście zagraniczni. pr·.rnd­
stavdciele i delegaci związków udali 
się z przedstawiicelami Władz i Woj­
skowości na czele wraz z pocztami 
sz.tand-arowemi przed gmach Teatru 
Wielkiego, gdzie na monumental­
nych schodach. na tle wspaniałych 
kolumn dokonano wspólnego zdjęcia 
fotograficznego. poczem wszyscy w 
tym samym porząut<:U udali się do 
Uniwersytetu na otwarcie Zjazd.u. 

Otwarcie Walnego Zjazdu Delega„ 
łów Straży Poźarnych B. P. 

Wielk~ wspaniała aula Uniwersy.; 
tetu Poznańskiego, udekorowana. ziec 
lenią i flagami państw, które wysta­
ły swoje delegacje na Zjazd. w.i 

I. . „..., 

p1erwszycI:i rzędacfi zasłedH za.pr-o­
szeni przedstawiciele Władz Państwo­
wych, Wojskowości. Dllchowieństwa. 
goście zagraniczni i tlum delegatów. 

O godz. 13 m. 10 obrady Zjazdu za0 

gaił p. prezes Głównego Związku 
R. P 09 Zygmunt Choromański. W 
pierwszych słowach swojego prze­
mówieuia p. prezes złożył hołd Panu 
Prezydc-ntowi Rzptitej, prof. dr. lgna,.. 
cemu Mościckiemu. który raczył la,.. 
skawie zaszczycić zjazd swoim wy­
sokim protektoratem. Na cześć pana 
Prezydenta Rzplitej wzniósł p. pre­
zes Choromański okrzyk: „Niech 
tyjet„ · 

Z nieopisanym wprost entuzja­
zmem podchwycili zebrani trzy~~ot~ 
nie ten okrzyk, powstawszy z mieJs.c. 
Przez parę minut rozlegały się grzmo­
ty okla.sków i gromkie okrzyki na 
t.."Ześć Piel'wszego Obywatela Państwa. 

W dalszym ciągu przemówienia 
powitał p. Prezes delegacje z Ilelgji, 
Czc.~hosłowacji i Jugosławji, którym 
zgromadzeni zgotowali żywiołowi\ 
owację. Po powitaniu delegacyj i go­
ści nakreślił p. Ptezes pokrótce r.)lę 
i zadania straży pożarnych, poczem 
scharakte1·yzował państwowo-twórcze 
zadania straży. . 

„Stra.żactwo chce-p 1~acowa~ z Pań­
stwem i z Rządem na tych pola~h. 
które są mu dostępne. Idziemy po ti­
nj1 żyezeń R?;ądu w dziedzinie przy­
sposobienia. wojskowego, bo ono je.;t 
koniecznością państwową. Zamierze­
niom Rządu w tym kierunku udzieli 
Sh'ażactwo entuzjastycznego popar­
cia. Gdy zajdzie potrzeba obrony 
kraju - staną za Armją zwarte su­
regi straiactwa". 

Słowa teł wypowiedziane przez p. 
Prezesa z Vfielką siłą, zostały przyjęte 
pr;..cz zgromariZDnych długot.rwałemi 
i entuzjastycznemi oklaskami. 

Charakteryzując uroczystość ~ja­
zdow& w zwiqzku i jubileuszem 60-
lf'c!a Zw. Wielkopolskiego. p. Prez~s 
udzielił głosu p. pocłowi pre7osowi K. 
Rzepeckiemu, który na.kreślił krótko 
dzieje Związku Wielkopolskiego i _!10-
witał w jego imieniu delegac.ie w ję­
zykrch: francuskim, czeskim i jugo­
słowiańskim. 

Przemówienia przeds~awicielt 
władz. 

W imieniu p. Wojewody A. Bniń­
skiego, jako przedstawiciela Rządu, 
zabrał głos p. wice-wojewoda Nikode­
mowicz, który scharakt.eryzowawszy 
znaczenie straży pożarnych, zapewnił. 
zjazd o gotowości R_ządu popięrania 
prac i zamierzeń straży pożarnych. 
!Między innemi dziękował p. Wice­
Wojewoda Związkowi Wielkopolski~4 

ma za jego 60-letnią prac~. 
W imieniu m. Poznania piękne 1 

bardzo mocne przemówienie wygłosił 
p. ptezydent C. RatajskL ttPoznań 
wita Was,· jako obywateli, górujących 
nad innymi duchem ofiarności i oby0 

watelskiego poświęcenia. Wnosicie 
do społeczeń?ttwa ład, posfuch i kar­
ność. Skądkolwiek jesteście, ja.ki 
Wasz Ś'' ·atopogląd: z jakich zakątków 

Polski pnybywacłe, ~rMrnmy We.m 
dlo1i jako braciom, a synom jednej, 
całej, żywej i wielkiej Polski. dla wiel­
kości której wszyscy praeujE"my. 
Cześć wielkodusznej Waszej ofiarnoc 
ścit 

Prz~mówienie to wywołało wielki 
entuzjazm. 

Wimie.niu p. M•nfstra Przemysłu 
[ Handlu przemawiał p. inż. Arczyń­
ski, podkreślił koniecznośść upo= 
rządkowania stanu gospodarczego na0 

szego kraju. w czem duża rola przy­
pada strażom; jako obrońcom mie­
nia gospodarczego. 

W imieniu Sam<>rządu Wojewódz­
kiego przemawiał starosta krajow)•, 
p. Begale, kończąc przemówienie °'" 
krzykiem; „Cześć strażactwul„ 

W imieniu Wojska, D-cy O. K. VII 
oficerów i szeregowych O. I\. witał 
Zjazd gen. Medwadowsk.L WchodZł\c 
cc.>go na podjum - powitała burza. 
oklasków, gromkie okrzyki: „Nieell 
tyje bohaterska „Armja Polska„. 
„Cześć Wojsku Polskiemu!„ - Pa 
przemówieniu owacje na cześć Armji 
ponowiły się, przyczem zebrani w sali 
powstali z mi~jsc. 
w da.Iszym ciągu przemawiał jeszcze 

w imieniu P. Z. U. W. (dawna P. Oe 
U.) W .• oraz Kraj. Ubez.p. Ogn. i Po0 

mo1·skiego Stow. Ubezp. - zastępca. 
nrczesa P. Z. U. W. p. dr. Lazowskl. 
który zapewnił strażactwo o gotowo­
ści tych instytucyj udzielania mu wy· 
datnego poparcia. Następnie przema­
wiali delegaci Belgji, Czechosłowacji l 
Jugosłtnvji. Dele~ató~ wi_tały okJ11;sld 
i gron1tde okrzyki. W1ellnm entuz1azc 
mem było zwłaszcza nacechowane 
przemówienie delegata Czechosłowtv 
cji. 

Przemówienia wyglosiJi jeszcze~ 
przedstawiciel Zrzeszenia Tow. Ubez• 
piec~niowych, przedstawiciele Tow. 
„Sokół" i Tow. „Strzeiec"; obaj oni 
podkreślali, że straiactwo jest wzoro~ 
wą organizacją, którą wszystkie inne 
powinny naśladować. 

Ostatni przemawiali pp.: 1lrzedstat­
wiciel Polskiego Instytutu Wudociągo· 
wego i Związku burlll "strzów ~fast 
\\'oj. Poznańskiego p. burmtstrz 
Scholl 

i Depesze powitalne. 
Po przemówieniach odczytał insp~ 

M. Radwan depesze, nadestanc do p1•ec 
zydjum Zjazdu; nadesłali je między 
innymi p. Minister Spraw Wewnę= 
trznych 

gen. Sławoj-Składkowski 

oraz pp. wice-minist.er ,M. Jaroszyński, 
wojewoda Darowski, wojewoda J:ta~z~ 
'kiewicz, wojewoda Manteuffel, w im1em 
niu wojewody Młodzianowskiego, "!i ... 
ce-wojewoda Seidlitz, b. minister Piee 
chocki, Komendant główny Pol. PaiL 
pułk. Maleszewski. gen. Berbecki, vi~ 
ce-prezydent m. Warszawy Jankow• 
ski, starosta krajowy Pomorski 
Wybicki, prezydent m. Lublina -
Szczepański, ks. prałat PrądzJńsk!t 
Związek Straży Pożarnych Est~jt, 
komendant. Str:iży, w Neu-Chatel 



{Francja), prezes Zw. Miast - Za· 
wadzki, dyrektor Zw. Miast - Gro• 
towski, Centr. Tow. Rolnicze, l{omen­
dant Szkoły Czołgów - mjr. Bry• 
niewski, Syndyk Pozn. Izb. Rzemieśln . , 
Zw. Młodzieży Akademickiej, Wydział 
Pow. Łódzki, Centr. Zw. Kółek Roln., 
Pol. Macierz Szkolna, Macierz Szkol­
na Cieszyńska, Tow. Czytelni Lud. w 
Poznaniu, Magistrat m. Jarocina, pre­
zes Wilkoński z Warszawy, dr. Groh­
man z Łodzi. Wydz. Pow. w N. To­
myślu, dr. Garbaczewski i inni. N a­
desłał również telegram b. prezes Gł. 
Związku p. B .Chomicz. 

Po odczytaniu depesz witał jesz­
cze Zjazd przcclsta wici el najmłodsze­
go w Związku Głównym Związku wo­
jewódzkiego, miano'\vicie Zw. Pole· 
ski ego. 

Wybór prezydjum Zjazdu. 

Po przemówieniach powitalnych 
Zjazd dokonał wyboru prezydjum. ~a 
wniosek p. prezesa Choromaiiskiego -
zebrani po\vołali przez aklama­
CJę na prze\vodniczącego p. Edwarda 
Wagnera, vice-komendanta V-go Od­
działu Straży Łódzkiej, zasłużonego 
wieloletniego działacza na niwie po­
'żarniczej. 

Również przez aklamację po\volano 
pozostałych członków prezydjum, a 
mianowicie pp.: prezesa Zw. Lubel­
skiego p. St .Moskalewskiego, vice­
prezesa P. Z. U. W. dr. J. Łazowskie· 
go, prezesa Zw. Pomorskiego p. Stef. 
Tomczyńskiego i prezesa Zw. Cie­
szyńskiego KI. Matusiaka. - Ka se­
kretarza generalnego Zjazdu powoła­
ny został insp. Zw. Śląskiego B. Pa· 
chelski. 

Po clokionanych wyborach zarzą­
'dzono krótką przerwę, poczem odbyły 
się wybory komisyj. Dalszy cia.P' Zja­

. zdu odbędzie się w dniu dzisiejszym. 

Zjazd strażacki. 
(Humoreska.) 

Zerwałem się jak oparzony, boć 
frzelba mi było, choć już z opóźnie­
niem, zameldować się wśró1d braci 
1striażac1kiej, ale gospodarz rozkrzy­
żował dłonie i za wołał: 

- Daruj, bracis·zku, ale u nas 
nie hotel! Bez obiadu nikogo nie 
rwypuścimy. Za dwie godziny po­
dadzą olbiaclek, a tymczasem, że.by 
się nam nie nudziło, trzeba zinie­
nić wrażenia. 

Zmiana owa polega.la na tem, 
:Iż zamiast wiśniówki poja'\vił się 
!bajeczny poprostu dereniak, rów­
nież domowej roboty i tym razem 
rwiększe kieliszaci. Piło się więc, bo 
.nie miałem popros·tu sumienia 
1s.prawiać przykrości zacnemu Mie­
dowi i jego małżonce, która, luzą­
fając się kolo 01biadu, umiała jed­
rnalk znaleźć cz.as i 'vpadała co 

Popoludniu 
ćwiczenia i pokazy na boisku „Sokoła". 

.Punktualnie o godzinie 5 popoł. 
rozpoczęły się na boisku „Sokoła" po­
kazy i ówiczenia strażackie. 

Wielka trybuna wypełniona przez 
strażaków - uczestników Zjazdu i 
publiczność do ostatniego miejsca. 
W lożach środkowych zajęli miejsca 
przedstawiciele władz, miasta, woj­
skowości, samorza,clów, go:kie zagra­
niczni i przedstawiciele władz stra­
żackich z p. prezesem Chorom1ńskim 
nacz. Sztromajerem, inż. Tuliszkow­
skim, prezesem Konem, prezeser:n 
Matusiakiem i prezesem Rzepeckim 
na czele. 

Na pierwszy ogie1i poszły drużyny 
woj. Poznańskiego, które wykonały 
efektowne Ć\Viczenia z toporkami w 
takt muzyki. ćwiczenia były pomy­
ślane bardzo dobrze. Dawało się jed­
nak odczuć niezupełne jeszcze opano­
wanie poszczególnych ich fragmen­
tów. ćwiczenia w takt „Roty" były 
wykonane nieco wolno, wskutek cze­
go straciły na wyrazistości swo1eJ, 
głęboko zresztą pomyślanej, · symbo­
liki. - ćwiczeniami kierował osobi­
ście insp. Górniak. Następnie odby­
ły się ćwiczenia na wspinalni z po­
dawaniem wody, ćwiczenia z haków­
kami i inne. 

Z dziedziny obrony przeciwgazo­
~wej zademonstrowała Straż Gnie­
źnieńska sposoby obchodzenia się z 
maskami gazowemi, poczem po zało­
żeni u masek wykonała ta sama Straż 
ćwiczenia gimnastyczne, biegi, gry i 
gimnastykę. ćwiczenie miało na celu 
zademonstrowanie widzom, w jaki 
sposób można i należy przyzwyczajać 
zarówno strażaków, jak i żołnierzy do 
wykonywania zajęć w maskach ce­
lem uchronienia się od zatrucia. 

chwiiia, aby zachęcać nas do po­
siłku. 

Ukazał się wreszcie i obiad na 
stole, a jednocześnie cał1a b31terja 
przeróżnych nalewek, w przyrzą­
dzani u których Miecio był praw­
dziwym mist'.I'lzem. 

Przy kawie czarnej potralk.tował 
nmie takim likierem, jakiego bo­
daj nigdy jeszcze w życiu nie pi­
łem. 

Gościnni gospodarze tak umieli 
zaopiekować siQ moją oso1bą, że 
ani się spostnegłem, jak nadeszła 
szara godzina. 

Chciałem siQ zen.vać i clą.żyć na 
miiasto, ale ja'koś nie szło mi to zu­
pełnie. 

Poczciwy Miecio poła1pał się w 
sytuacji, gdyż zawołał: 
. · __:_ N o, braciszku, teraz marsz do 
łóżka. Całą noc byłeś w drodze, 
słusznie ·wi~c nale1ży ci się wypo­
czynek. 

- Ależ mój zjazd?! - zaprote­
stowałem.-

Przez cały czas zawodów przygrywa­
ły na przemiam orkiestry: 58 pułku 
piechoty z Poznania i Straży Kolejo· 
wej st. Pożnań. 

Owacje dla gości zagranicznych. 
W eh wili, gdy miały się rozpo­

cząć główne ćwiczenia programu, or­
kiestra wojskowa wykonała kolejno 
hymny narodowe: Polski, Belgji, Ju­
gosławji i Czechosłowacji. Po ode­
graniu naszego hymnu rozległy się 
oklaski i okrzyki na cześć Rzeczypo­
spolitej i Pana Prezydenta Ignacego 
Mościckiego. 

Oklaskami powitano również hy­
mny narodowe państw zagranicz­
nych. Szkoda tylko. że wykonania 
hymnów innych państw nie zapowie­
dziano sygnałem trąbki lub kamen~ 
dq, „baczność''. Trudno jest oczywi­
ście, aby wszyscy znali hymny in­
nych państw na,vet zaprzyjaźnio­
nych, ale można na to znaleźć radę. 
Drodzy Goście nie wezmą jednak te­
go do serca, że nie wszyscy obnażyli 
głowy lub nie salutowali w . czasie 
wykonywania Ich hymnów. Dowo­
dem szczerego uznania i życz1lwości 
niech Im będą te żywiołowe okrzyki 
i oklaski na obradach Zjazdu i to we­
wnętrzne uczucie łączącego nasze na­
rody braterstwa. 

N aj bardziej interesującą częsc1ą 
pokazów na boisku „Sokoła" były 
ćwiczenia reprezentacyjnej drużyny 
Straży Pożarnej Łódzkiej. Wystąpi­
ła drużyna V-go oddziału tej Straży 
pod dowództwem druha inż. T. Brzo­
zowskiego. 

Drużyna zademonstrowała nam 
ćwiczenia szkolne z linją wężową i 

- Zjazd !będizie trwał trzy dni, 
masz wię·c czas jutro i pojutrze. 
A tymczasem śpij. 

Zaledwie przyłożyłem głowę do 
poduszki, zasnąłem tak smacznie, 
że obudziłem się nazajutrz około 
dzie·siątej raino. 

Gospodarz st1ał już przy mojem 
łóżku i wypytawszy się do'kła:dnie, 
jak mi się spało, -oświadczył krótko: 

- Wstawaj, bo śniadanie już 
czeka. Jest również ta wiŚJniówka, 
którą tak chwaliłeś wczoraj. 

- Dziękuję wam serdecznie, ale 
ja muszę zaraz umyG.rnć na zjazd. 

- O tem potem, mój drogi. 
Zresztą żona nie kazał1a cię wy· 
puścić z domu, a d[a pewności 
schowała twój kasik. 

Musiałem pogodzić się e; losem 
i wkrótce zas.iedliśmy do śniada· 
ni a. 

Trzeha istotnie przyznać, że o 
ile Miecio zna się na nalewkach, 
o tyle małżonka jego umie przyrzą.­
dzać znakomite . zakąski. Całkiem 



z hakówkami, oraz metodyczne ćwi• 
czenia gimnastyczne i lekkoatletycz­
ne. 

Przez swe niezwykle dokładnie 
usystematyzowane ćwiczenia szk~lne 
w rozkładaniu linij wężowych dala 
nam drużyna V-go oddziału Straży 
Łóclikiej obrazową lekcję, jak należy 
Ć\Yiczyć strażaków w tym kierunku, 
co niestety jest jeszcze zaniedbane w 
wielu strażach, jak urozmaicać te 
ćwiczenia. A przecież pamiętajmy, że 
od sprawnego układania linij ~vężo­
wych zależy szybkość rozpoczęcirt 
akcji ratunkowej i powodzenie w 
opanowywaniu pożarów. 

ćwiczenia pokazowe gimnastyct:­
ne i lekkoatletyczne dały nam świet· 
ny przykład metodycznego ćwiczenia 
strażaków w zakresie wychowani.'.\. fi­
zycznego. 

Z wielkiem też zaciekawieniem 
obserwowano ćwiczenia, dażf.l,c nie­
mal każdego wykona\vcę • oklaskami 
a gdy wreszcie się pokaz uk011.~zvł, 
eizereg czołowych działaczy pożarn;c­
twa w osobach prezesa Gł. Zwl::\zlrn 
Z. Choroma1iskiego, dr. Łazowskiego 

wiceprezesa Powsz. Zakł. Ub. 
l\raj., inż. E. Wagnera i wielu inny~h 
składało dzielnej drużynie słowa u­
znani:.1. i podzięki. 

Były to ć ;viczcnia tak ważne i do­
nios1e, że omówimy je obszerniej w 
}~dnym z najbliższych numerów 
„Przeglądu". 

Ze względu na konieczność zam­
lmi~cia numeru opis popisów walki 
gazowej i efektownych ćwiczeń ko1i­
cowych z pochodniami odkładamy do 
następnego numeru, który ulrnże siQ 
rano dnia 29-go czerwca. 

więc niepotrzebnie przynaglali 
mme oboje do jedizenia, gdyż ro­
biłem, co. tylko moglem. 

Pod koniec śniad,ania pami do­
mu odezwała się z filuternym u­
śmiechem: 

- Mówiłeś, Mieciu, jruki to zro­
ł>Hiśmy zamach na kuzyna? 

- Jeszcze nie. Bo to uważasz, 
mój drogi, uchwaliliśmy wczoraj 
z żoną, że b)rłoiby całtkiem nieźle, 
gdybyś trzymał naszą Anielę do 
chrztu. Właśnie drziś przypada ta 
uroczystość rodzinna. 

- Owszem, ale ja przecież na 
zjazd ... 

- A, wsty1<iź się - zawołał go­
spodarz. - Takich rzeczy nie od­
mawfa się nikomu. Chyi>a że gar-
dzisz naszym domem 'l ' 

- Co znowu? 
- Więc nie ma gadania. Zjemy 

obia~ ~ieco wcześniej, następnie 
iprzyJdzie trochę znajomych no i 
będą chrzciny. ' 

- Jednak mój zjazd_ 

Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
~.zajemnycb.. 

(davrniej Polska Dyrekcja 

Powszechny Zakład Utbezpie· 
ezei1 \Vzajemnych jest instytucją 
}lra \vno-publiczną, o,partą na zasa­
d ach wzajemności, a mającą na ce­
lu. wykonywanie funkcyj opieki 
s·połecznej w dziedzinie ubezpie­
eze11 rzeczowych. Obowiązkiem Za­
kładu jest w pierwszym rzędzie 
zapewnienie taniego ube·zpieczenia 
warstwom ekonomicznie słabszym, 
w szczególności drobnym posiada­
czom rolnym. 

Całokształt. zadań i podstawy 
organizacyjne Powszechnego Za­
kładu Ubezpieczei1 W 1zajemnych 
ujęte są w świeżo wyda.nem roz·po­
rządzeniu (z mocą ustawy) Prezy­
denta Rzeczy.pospolitej z dnia 27-go 
maja r. b. (Dziennik Ustaw R. P. 
Nr. 46 z dn. 27. 5. r. b .• poz. 410). 

Działalność Powszechnego Za­
k'ładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
obejmuje następują.ce działy ubez­
pieczeń: 

1. przymusowe ubezpieczooia bu­
dynków od ognia; 

2. ubezpieczeinia od og-nia wszel­
kiego rodzaju mienia rueho­
mego; 

3. ubezpieczenia od gradobicia; 
4. Ulbezpieczenia żywego in wen­

tarza (od wypadków i chorób). 
\V dziale przymusowym Po­

wszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych posiada wbeizpiecze­
nia przeszło 3 OOO OOO nieruchomo-

- Nie zawracaj głowy, 'kumie 
kochany - rzekł gospodarz. - Gdy 
iz<>baczysz kumę, która będzie z to· 
bą. trzymała do chrztu dzieciaka., 
to o wszelkich zjazdach za.pomnisz. 
Za to ręczę! 

Nie pomogły protesty i perswa­
zje, musiałem ulec przemocy, po­
stanawiając sobie w duchu, że za­
raz po obrządkach chrztu pomknę 
na zjazd. 

Inaczej jednak potoczył się bieg 
wypadków ... 

Zaraz po obiedzie zjawili się 
goście, wśród których była. rów­
nież moja przyszła kuma.. 

Nastąpiły prezentacje, pogawęd· 
ka i niebawem ruszyliśmy z ma­
leństwem do pobliskiego kOoŚcioła. 

Zara;z po chrzcie odciągnąłem 
na stronę Miecia i szepnąłem mu 
do ucha: 

- Daruj, mój drogi, że wyco­
fam się z orszaku i nie wrócę z 
wami, ale muszą. pospieszyć na 
zjazd, który przecież był jedynym 

Ubezpieczeń Wzajemnych). 

ści z liczbą budynków akoło 10 ml­
ljonów. 

Dzięki ustawie o przymusie u­
bez·pieczenia ludność Rzeczypospo­
litej ma zapewnione bard·z.o tanie 
i powszechne ubezpieczenie mie­
nia nieruchomego. Jak wielkie 
znaczenie gospodarcze dla kraju -
posiada ubezpieczenie nierucho­
mości wskazują materjały staty­
styczne, zebrane przez Powszech­
ny Zakład Ub ez.pieczeń W zajem­
nych: w roku 1926 (w którym nao­
gół palność była stosunkowo nie­
wielka) spaliło się· calkowieie lub 
częściowo 13 429 nieruchomości, 
(t. j. około 40 OOO budynków), ubez..· 
pieczonych w Zakładzie. 

Działalność Zakładu zmierza 
nietylko do izapewnienia właścicie· 
lowi budowli odszkodowań za po­
niesione straty, ale ponadto <>bej­
muje również wszechstronną akcję 
zapo,biegawczą w kierunku zmniej­
szenia ilości pożarów. Corocziny 
preliminarz budżetowy Powszech­
nego Zakładu Ubezpieczeń Wiza­
jemnych przewiduje znaczne sumy 
na akcję przeciw.pożarową, WYtra­
żającą. się w subsyidjowaniu straży 
pożarnych oraz związków tych 
straży, udzielaniu zapomóg na u­
rządzanie kursów pożarniczych, 
ćwiczeń i z;jazdów, wypłacainiu na­
gród za ratownictwo i wyk.rycie 
podpalaczy i t. p. 

celem mojej podróży do Warszawy. 
Miecio wybałuszył oczy, jakby 

nie pojmując, co mówię do niego. 
Po eh wili ocknął się i rzekł 

głośno do mojej kumy: 
- Panno Anielo, niech pani so­

bie wyobrazi, że nasz kum chce 
zmykać. 

- A to ładnie! - zawołała mo· 
ja kuma i na jej ślicznych bu7.ia­
kach zakwitły dwie ponsowe róże. 
- Czy to się tak godzi? 

- Proszę pani, }a przyjechałem 
na zjazd. 

- Jaki zjazd? O niczem nie 
wiem. 

- ZjaJzd straży pożarnych, w 
którym przyjmuję udział. 

- Jeśli panu milszy zjazd mz 
nasze towarzystwo, w takim razie 
przepraszam - rzekła panna Anie· 
la nieco urażona i zwróciła się ku 
dziecku, które eawodziło żałośnie. 
(Dokończ-enie w 3-im numerze zja,. 

zdowym dnia. 29-go.) 
Ara.mis. 
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W myśl ostatniego rozporządze-­
nia Pre·zydenta Rzeczypospolitej 
~na·czną część COO''ocznych nadwy­
żek bi~ansowych (od 34 do 68%) -
Zakład przekazywać będzie Woje­
wódz'kim . Związkom samorządo­
wym na cele budownictwa ognio­
trwałego (dotychczas akcja ta ·była 
bez1pośrednio prowadzona przez 
sarn Za(kład. 
. Widocznym rc·zultatem akcji 
przeciwpożarowej P . Z. U . W. jest 
~inniejszenie s.trat ogniowych, -
clzię'ki czemu Zakład już kilkakro­
tnie obniżył składki ubezpiecze­
niowe. Ostatnia zniżka wynosząca 
Gd 12 do 30% wprowadzona została 
od 1 s1tyc'Zilia r. b. 

Ubezpieczenia mienia ruchorne:­
go od og~ia, u1bez·pieczenia ziemio­
płodów od gradobicia, oraz ubez­
pie-czenia ·żywego inwentarza zasa­
dniczo zawierane są przez Zakład 
na zasadzie umów dobrowolnych. 
· J edna'kże wobec kQlnieczności ja:k 
najszerszego krzewiie1iia tycfl ubez-_ 
pieczeń rozporząid·zenie Pll'ezydenta 
pozwala na w,prowadzenie przyrriu- ­
su tego _rodzaju ubezpieczeń w dro­
dze uchwał sejmików powiatowych 
Jub wojewódzkich. W ·tyrri kierun­
rozwija · obecnie -Oziałalność Po­
ws·zechny Za'kład Ubezpieeze11. 
Wzajemnych, nawiązując · ścisłą 
lącziność z organami sarnorząclo­
wemi. . 

Zakład znajduje się pod · ści­
słym nadwrern M:inistershva Ska.r-· 
ibu. Kieruje · Zakładem ·Naczelny 
Dyrektor· oraz Rada, ·składająca 
się z 20 członków. · Naczelnego Dy­
rektora i jego ' zastępcę 'mianuje 
Milnister Skarbu; · również dyrek­
torzy poszczególnych gałęzi admi- _ 
n_istracji P. Z. U. W. powoływani 
są prze·z Ministeirstwo Skarbu. W 
skład- Rady wchodzi 13 członków, 
Wytbieramych przez sejmiki woje­
wódzkie, 4 przedstawicieli rad 
miejskich miast Krakowa, Lwowa, 
Łodzi i Wilna oraz 3 mianowanych 
przez Ministra Slkarbu według -
własnego uznania. 

Pod względem finansowym P. 
Z. U. W. jest instytucją zasOlbną, 
mają.cą możność odegrania powa­
imej roU w życiu gos,podairczem 
krraju. 

Drobne opłaty ubezpieczeniowe 
~ciągane do jednego źródła tworzą 
co rok pokaźne sumy; t_a:k _n . p. w 
r. 1926 Zakład zebrał składek u­
bezpieczeniowych na ogólną sumę · 
~órą 40 000 OOO złotych. N ad wyżka 
•wpływów nad wydat'kami za je­
den tytlko rok 1926 wynosi około 
12 OOO OOO zł. Majątelk instytucji 
powiększał się stale luż w latach 
poprzednich, tak iż suma akty-

w6w w :bilansie za rok 1926 stano­
wi już około 40 OOO OOO złotych. 

W ciąigu roku 19i26 Powszechny 
Zakład U(bez·pieczeń Wzajemnych 
op1rócz sum wypłaconych i zare­
zerwowanych na wypłatę odszko­
dowań (iprzeszło 18 . miłjonów zło­
tych), wydat'kował _z1górą miljon 
złotych na zasiłki bezzwro-tme na 

akcję 'Przeciwpożą,rową ....,. głównie 
dla straży ogniowy'ch i ich związ­
ków. Pozatern ZalkJad wydał ogó­
łem w tym roku 793 pożyczki na 
budowę po po·żarze i na ogniotrn· a­
le krycie budynków ma sumę 
2'800 ooo ' zł 'oraz szereg : poż'yć·zelr 
związkom komunalnym na inwe­
stycje przeciwpożąTowc. , 

Spis- :Lir~ °Wystawy Pożarnicze.1 
w · Pozn•~iu ··· 

. 1. Krajowa Wytwórnia Gaśnic · „Mi- . . 12. Biuro Techniczno , - .Handlowe, 
nimax'·, Sp. z o. o., Warszawa; _Nowy Lisiewski i Glaser, Poz~ań, . ul. 27-go 
$wiat 61. . · · Grudnia 16 . . - Przedstawicielstwo: 
. ·2 .. Unja Strażacka, Sp. : z . o. o., ' · 1·. Berson, .Sp. z o. o., Kraków. 2„ ~Vło­

Lwów, · ul. Piekarska 26. - Przedsta- cł_awska Fabr. Drutu, _d~~n~ -G·: Kl.au­
\\ic1elstwo: 1. \VM. Knaust, Wi~der'i. · ke, S. A. w Włocławku._ 3. Dommck, 
·~ Perkeo" Warszawa. ~echan. Zakład Techmcznych Tka-
„ '' ' mn, Wlocła wek. 
· 3. Składnica Straży Pożarnych, · . . . . 
ś. A., Warszawa, ul. Senatorska 29. - 13. Skład~1ca Przybor~~ P.ozarm-
J-•1·zcdstawicielstwo: 1 WM. Knaust, czych, Poznan, pl. No}\'omieJsk1 8. 
Ges: m~ b. H., Wien. 14. Centralne Biuro Sprzedaży 

. 4. „Polski Ifoock-Out", Sp. z· o~ o'., 
\Varszawa, ul. Moniuszki 5. - -Przed..: 
stawichilstwo: · 1. So.ciete pour l'Ex­
ploi tation des Procedes · Bouillon 
Freres, · Puteaux (Se.ine). 

Prz)'rządów · Gaśniczych, Sp. z o. o., 
·warszawa, Widok 24. - Przedstawi­
cielstwa: Fabryka· .Wyrobów Metalo­
wych „Bielany", Warszawa i Zakła­
dów . Przemysłowych „Qr. Ludwik Zie-
liński", · Warszawa. · . 

· 5. Fabryka . Narzędzi Pożarniczych · · · '' 
„Strażak", Warszawa, ul. :Królew- 16~ : Itubś i Gogołkiewicz, Poznań, 
ska 1. - Przedstawicielstwa: ·1. Kon- Zaułek św. Wojciecha 2. 
rad -Rosenbauer, Linz n. D.- (Austrja). . . 17. "<,zagożdżon"; ·s. ' A„ Warsz_awa, 
2. Dragerwerk, Lubeck -.. {Nie-mcy). . ul. żórawia 15. · :.__ · Prze'd.stawic-ielstwo: 
3~ Rockoms, ' Sp. Akc., Malmo (S~we- : Gustaw Macher, Poznań, ul. Wys-
Ćja). " · · '- - I. piafl'skieg'o ::n. - · 

6. M. Perkiewicz, Ludwikowo. 

7. St~ażackie Biuro Technlc~rte,- Sp. -
z o. o., Warszawa, Nowogrodzka 12. 
- Przedstawicielstwo: 1. Fabr. Ma­
szyn Rzewuski i S~a, S. A. War-
sza wa. 

8. Wytwórnia Wyrobów Tkackich, 
Inż. W. Izdebski i Ska, Warszawa, 
Marszałkowska 129. 

9. Dom Techniczno-Handlowy „Ge­
tezet", Poznań, pl. Sapieżyński 4. 

10. Czesław Marczyński, Katowice, 
ul. Marjacka 14. - Prz~dstawiciel­
stwa: 1. Karol Bl.itner Synowie, Biel­
sko. 2. Fabr. Maszyn Górniczych, T. 
z o. p., Załęże. 3. Feinstahlwerke Trai­
sen-Leobersdorf A. G„ Wien I. 4. A. 
von Bac-Ffotron, Genf. 5. Zschopauer 
Motorenwerke-, J. S. Rasmussen A. G., 
D~ K. W., Zschopau Sa. 

11. Tow. Fabryki Maszyn i Odle­
wów, K. Rudzki i Ska, Warszawa, Fa­
bryczna 3. - Przedstawicielstwo: Su­
chanek S. ·i Ska, Poznań, ·pl. Wolno­
ści 8/9. 

-· - ""· 1-i: z.- ·Mazurkiewicz, Poznań. ul. -. 
K:an~aka 8/9 . . 

. 19. Hermann Koebe, Luckenwalde, 
Wilhelmstr. 9/10. 

- 20. K. Grzybowski, Poznań, Onufr. 
Kopczyńskiego 28. 

21. Emaljarnia i Wytłaczalnia Inż. 
Leon Bytner, · Poznań, · Grudzieniec 14. 

22. „S. A. T. A. M." Levalois -
Perret. 

23. Fernez, Alfortville (Seine) Le­
valois - Perret. - Przed'stawiciel­
stwo: Pierre Vallet, Poznań, św .' Mar-
cin 5. · 

24. „„Robur", S. A„ Poznań: ul. 
Frndry 12. - Przedstawicielstwo _sa­
mochodów i maszyn · przeciwpożar.J­
wych fabryk francuskich: „De D10n 
Douton", „Renault" i „Laffly" 

25. Meller, Dr. Widelicki i Ska. P11-
znoń, pl. Wolności 17. 

~() . Balcke i Ska, Katowice, ul. 3 g'1 
Maja 25. 

27 E: Biedermann, Żyrardów, JJ1. 
.Msnzonowska 21. 

28. Fr~nz Flir, Wiedei1. 



Z życia Straży Pożarnych Wielkopolski 

Ćwiczenia na wspi 

na/ni 

Kurs pożarniczy w Gnieźnie. 
W czasie od 4 do 12 maja roku bie­

~ącego odbył si~ w Gnieźnie 8-dniowy 
kurs przeszkolenia dla naczelników 
straży po·żarnych z województwa po­
znańskiego. 

Uroczyste rozpoczęcie kursu nastą­
piło o godzinie 10 rano, w gmach u 
Szkoły Handlowej. w obecności pp.: 
starosty Zytkowskiego, prezesa Wlkp. 
Związku posła Rzepeckiego, wicepre­
zesa radcy Dziedzickiego, por. Kiciń­
skiego, in~. Górniaka i podinsp. Bed­
narka. Uezestnicy km~su byli za­
kwaterowani w koszarach 69 p. p. 

Wykładowcami na kursie byli 
pp.: insp. Górniak, kom. Milewski, 
radca Dziedzicki 1 por. I<icii1ski. Prak­
tyczne ćwiczenia prowadził p. Bedna­
rek, który też był zastępcą komen­
danta kursu, p. insp. Górniaka. Kurs 
zakończony został egzaminem i popi­
sem, odbytym w obecne.~ci naczelnika 

Gł. Związku J. Sztromajerra, wicepre­
zesa radcy Dziedzickiego i komen­
drunta .Milerwskiego. - · 

Ogółem kurs obejmował w swoim 
programie 35 godzin ćwiczeń prak­
tycznych i 45 godzin wykładów te·ore-
tycznych. · 

Ochotnicza Straż Pożarna 
w śmigłu. 

Straż Pożarna została tutaj zało­
żona w (l.niu 25 października 1895 ro­
ku. Naczelnikiem jej był między in­
nemi obecny burmistrz m. Śmigla, 
druh Wł. Pioch. Po nim objął to sta­
nowisko obecny naczelnik druh M. 
Stachowiak. Straż liczy obecnie 44 
członków czynnych oraz 19 wspiera­
jąeych. 

W r. 1925, gdy Straż obchodziła ju­
bileusz 30-leda. i.stnienia, zostali ude­
korowani srebrnemi medalami za nie­
skazitelną, służbę druhowie: nacz el-

'Uczestnicy kursu pożarniczego w {}nfe„ 
inie wraz z wykładowcami i komisją 

egzaminacyjną. 

Ćwiczenia gi'!lnastgczne kursistów 

nik M. Stachowiak i szatnik T. Hor"' 
Htz. . 

Tabor Straży składa się: z 2 sika.; 
wek, hydroforu, 2 beczek po 2 tys„ 
litrów każda, wózka do wężów, drabi­
ny mechanicznej, 5 drabinek, 3 bosa>ą 
ków, hydronetki oraz węży, hydran~ 
tów, prądownic i t. p. 

W czasie swego istnienia Straż u• 
gasiła ogółem 146 pożarów oraz dwu"l­
krotnie ratowała ludność w cza~ 
sie powodzi. - Z pośród pożarów je~ 
den zwłaszcza był bardzo niebezpiecz.,. 
ny, z powodu eksplozji amunicji. Za. 
energiczną i dzielną a.keję przy rato"! 
waniu w czasie pożaru Straż otrzy~ 
mała ogółem: 33 nagrody od Tow a• 
rzystw Ubezpieczeniowych, 6 nagród 
od Kraj. Ubezpieczenia Ogniowego 
w Poznaniu oraz jeszcze 2 nagrody od 
innych instytucyj. 

Od roku ubiegłego została utwo„ 
rzona jeszcze obok Straży Ochotniczej 
nowa Straż przymusowa. 
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tJchotnicza cliraż !Pożarna w c$miglu z taborem przed swą remizą 

elchotnicza cStraż !Pożarna w <Smigla 

:wiczenia 3tmig imigielskiej ~ taborem 
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J,HUMD~ i SATYRA l 
iutowali. A skoro mają szarże i umun· 
durowanie, to }Jowirnni chyba to czy• 
nit? 

Tatuś nie potrafił wytłomaczyć tej 
kwestji Mieciowi w żaden sposób. 

Ar am is. 
* • * 

W szkółce. 

Na rewji. 

Drugoklasista Miecio wybrał się na 
rewję podczas zjazdu strażackiego. 

Ojciec przejął się zapałem chłopc::t, 
ten zaś nie mógł się nacieszyć wido­
kiem strażaków i co chwila ponawiał 
pytania. 

Powiedz mi chłopcze, dlaczego 
dom murowany daleko trudniej ::iię 
pali, niż drewniany? 

Jakoś szczęśliwie udało im się prze­
tłoczyć i chłopiec z prawdziwym za­
chwytem mógł obserwować popisy 
dzielnych druhów. 

- A czy są, tatusiu, u nich szarże? 
- Bo jest ubezpieczony na \Yiękazq 

su me. 

Miecio, ogarnięty entuzjazmem, o­
dczwp,ł się do ojca: 

- Oczywiście. 
- Jak w wojsku? 
- Mniej więcej tak. 
- Więc to, tatusiu, nic innego, tyl-

Na wieży. 
- Co robi strażttk na wieży? 
- Jak czasem. 
- Jakto? 

- Tatusiu, jak tylko dorosnę, sta­
nowczo 'vstąpię do straży. 

ko poprostu wojsko przeciwogniowe? 
- No tak - odparł z uśmiechem 

ojciec. 
- Zasadniczo rozgląda się za poża, 

- Tak ci się podobała? 

- Ogromnie... Zupełnie jak woj-

- A rygor muszą znać? 
- Jak w wojsku. Musi być po-

słuch i karność. Inaczej nie byłoby 
ładu. 

rem, a czasem, gdy potrzeba, uważa 
bacznie, czy nie jedzie minister na 
oględziny miasteczka. 

sko. 
- Bo też to · i wojsko, mój synku. Chłopiec zamyślił się chwilę, po­

czem znów zapytał: 
- Jednej tylko i·zeczy nie rozu-

Z wystawy przeciwpożarniezej. 

- Byłaś, Jadziu, na wysta'vvi('" 
- Naturalnie. 

Ta tylko różnica, że żołnierz walczy z 
·wrogiem jedynie podczas wojny, oni 
zaś stale muszą toczyć bój ze strasz­
nym żywiołem, jakim jest ogiel'i. 

miem. - I co ci się najbardziej poch»alo'l 

- Ale postawę mają żołnierską.I 
Aż milo spojrzeć! Zupełnie jak woj­
sko! 

- Mianowicie? Jeśli mam być szczera, t r, tca· 

- Tak, synku. 
- I mundury mają ładne, a kaski 

jak złote. 
- Podoba ci się? 
- Oj, podoba tatusiu. Gdy patrzę 

na te szeregi, to mam wrażenie, że to 
parada wojskowa. 

- O -co oni się kłócą ze sobą? 
- Jaldo? Co też wygadujesz? 
- A ja tatusiowi powiadam, że 

między nimi chyba niema zgody. Oni 
gniewają się na siebie. 

- Dlaczego tak sądzisz? 
- Bo wczoraj w Alejach Marcin-

k?wskiego widziałem ich mnóstwo, a 
me zauważyłem jakoś, żeby sobie sa-

żacy. 

CENTRALNA DROGERJA NAJDOSKONALSZE, NAJTRWAI;.SZE, 
NAJTA„,SZE POKRYCIE DACHOW 

Całkowicie ogniotrwałą dachówką azbestowo-ce­
mentową wyrabiam\ wg. opatentowanego systemu 

J.CZEPCZYŃSKI,POZNAŃ 

Skład detaliczny a Stary Rynek 8 Tel. 33-24 I 33-15 HATSCHEKA 
Magazyny hurtowe : ulica Woźna 23 

Grochowe Łąki 

Telefon (Mieszkanie) 32-39 

Telefon 32-38 
Telef on 33-53 

f ''''''''''""''""'''''''"''lllllllllllllllllłlllllllllllllll 

t ł nailańsze trńdło zakupu dla Handlu. Przemysłu i Rzemiosła. ł I „ .. „.„„„„.„„ .. „ ................ „.„.„-.„„„„„._! 

„ETERNIT" I „GÓRKA" 
POLECA 

,,Szy:terpol" 
wyłączne przedstawicielstwo na całą Polskę fbr-yka: 

„E TER N IT" I „G Ó R KA" 
WARSZAWA, Hoza48, tel.:93-95i 118-85 • 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••.•.•••.• „ •••.••••• „1 
U B ~ Z P I E C Z En I A ::w:~::a~:;::~:~: n:~:~;::::,o~::!~n:;~::~: L pflicht), nieszcz~śliwych wypadków i Auto-Casco 

pod najdogodniejszemi warunkami orzyjmuje 

P O Z rł A Ń SKO a W A ~ł~o~ ~eY!~ Z~ą~ku !ł'} ~o~wy~ w~=a~)p I EC ZE Ń SP• AK(. I 
Centrala I Oddział na Wojew. Poznańskie Oddział na Województwo Pomorskie 
POZNAŃ, ul. Kantaka 2·5 Tel. 33·22, 33·23 GRUDZIĄDZ, ui. Trzeciego Maja UM1. Teł. 856 

DALSZE ODDZIAŁY: Warszawa, ul. Czackiego 2. Łódż1 ul. Piotrkowska 97. Wiino, ul. Mickiewicza 7. Kraków, Rynek Główny 9. 
Lwów, ul. Zyblikiewicza 15. Katowice, ul. 3-go Maja 12. I 

Zastępcy we wszystkich miastach Wojew. Poznańskiego, Pomorskiego i Śląskiego - jak i w byłej Kongresówce i w Małopolsce 

Fundusze gwarancyjne Banku oprócz reze1 w w kapitałach następujące nieruchomości: . 
4 kamienice w Poznaniu, 1 kamienica w Warszawie, 3 kamienice w Katowicach, 2 kamienice w Gruddądzu. 

Dyrekcja oraz Oddziały służą bezpłatnie wszelkiemi informacjami w sprawach ubezpiec1eniowych 

PrzyJmuJe się zdolnych zasłęlJców na wsi I miasta • •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ ••••••••••.•••••••••••••••••••.••••••••• 
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Sl{.hIIDNICll PRZYRZĄDóW i PRZYBORóW POżllRNICZYCU 
WIEhl{OPOhSl{IEGO ZWIĄZl{O STRAŻY POŻJIQRYCU 

Konto P. K. o. 207 886 w Pomaniu, plac Nowomiejski 8 Telefon Nr. 37-17. 

D t a • strażom. miastom, gminom, obszarom dworskim i zakładom przemysłowym PI'Z1· 
· 08 BruZ8. rządy i przybory pożarnicze na1lepsze1 .1akoścl, pod kontrolą Komisji Technicznef 

Wielkopolskiego Związku Straży Pożarnych po cenach kos1tów własnych. 

·IJd •eła: ~skazówek i porad pny zakupie nowych przyrządów I przyborów pożarniczych, przepl'()c 
Zł wadza uzupełnienia i naprawy sikawek, węży i wszelkich narzędzi dla Straży Pożarnych. 

dostarcza l przeprowadza urządzenia alarmowo i sygnalizac~]ne. 

Sikawki wyrobu krajowego „W ART!", subwencjonowane przez 
Krajowe Ubezpieczenie Ogniowe w Poznaniu. 

IJtrzymul·e stale na sła~ .... ·e· ~vęże. ~łocz~e pa~clane, gum.owane, ssawne, naflepszeJ 
~ • Jakosci. s1kawk1 motorowe i ręczne. bydrofor:r, hydr~ 

p uay, łąezniki do węży wszelkich systemów, kufy, beczkowozy i kufy do wody, wiadetka parcia-
ne, drabmy wszelkich ' · tt>mów i wymiarów, linewki, pasy strai.ackie parciane i skórzane, topo1 Id, 
karabiniery, twsaki. p 1cl1odnie, maski dymowe, trąbki i syreny alarmowe, latarnie i pochodnie„ 
hełmy, czapki, odznaki i· dystynkcje do mundurów wedle obowiązującego regulaminu umundurowa-­
nia oraz wszelkie artykuły w zaKres poźarrictwa wchodzące. 

Wszełkicl informał~yj, instrukcyj i kosztorysów udziela się bezpłatnie. - Członkowie 
Związlrn otrzymują znaeme ndogotlnienia, 

PRZEPISOWY 
. APARAT RATUNKOWY. 

Nieodzownie potrzebny dla każdej 
straży pożarnej fabryk, gmin i l p. 
Oglądać można na wystawie 
w stoisku Wielkopolskiego 
Związku Straży Pożarnych 
(wejście główne na lewo). Tamże 
przyjm uje s·ę zamówienia. 

·Fabr. C,hem. Farm. 

„SAN AT OR" 
:BYDGOSZCZ 

l 

'ol!kie lakła~y ~iemen~ J~. A~t 
Oddział Prądów Słabych 

Warszawa, Foksal 18. 
elefon 30-31. 

Jiemenf ~1.1 01r. 0~1. 
Oddział Prądów Słabych 

Poznań, Fredry 12. 
„ 

Specjalne unądzenia sygnalizacji potarowei i policyjnej 
Sygnalizacja pożarowa i alarmowa podług 
systemów: wskazówkowego, Siemensa, it. p. 
Zegary elektryczne, urządzenia dla kontroli 
stróży oraz urządzenia dla zabezp. skarbców: 

„. 
'• 

I 
I 
§ 
:~ 
~ 

t 
~ 

~ 
~ 
~ .... 
et 

I 
~ 
l 
~ 

Oferty, katalogi i wyjaśnienia na żądanie. ~ 
J ...... __________________________ . '----------------------------
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ftajtafisze ogniotrwałe aa s płaska i ł!emeatu t ele1tłe. sncłte, zcke­
we, ladne. Kaidy mote.sobie lub dla dru­
głcłl, (a ddJ91 ąakłem) wyrabłałmaterjał 
(pustakl i dachówkę) na naszych taafch 
formach I maszynach. U medal", setki 
świadectw l podziękowań. Takież formy 
do wyrobu: cegły, cemhrowiay, rur, aącz.­
ków, płJł, słupów, schodów, :i.lobów, koryt itp 

POL~CAJ.Ą 

J~Zabnkrzecki I S:I!!! 
\llorszawu, ul. cznckiaoo 9. 

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO 1 

przyborów strażackich 
Krajowa wytwórnia 
Narzt;dzi ogniowych. 

„B.RAUN" 
WARSZAWA, PAŃSKA NR. 25. 

J;l ~~~~~~~~~~ ~ 
Po.łeca wszelkie artykuły pożarnicze 

ce.nac.h .niżej Jeon.karencyj aycJJ.. .„ •.. -......•.. " .•.. -••.•....•..•... -.... 
PmMry ~1ortowe 

-!~~~~j~~~~!~!! 
I ~~~~~~~~~~ł:~~~!~~E:~~n~ 
·········••!ł~-'························ Fabryka w~robów z miedzi i mosiądzu 

KUBŚ & GOGOŁKIEWICZ POZNAŃ 
zaułek św. Wo]ciecha 2, telefon 1692. 

POLECAJĄ 

Planowe reczne 2aśn1ceJTRA!AK" 

dla Straży Poża:rnyeh, Ceehów-, Związków- I 
i Stow-arz:ysz:eń 

artystyeznie -wykonywa 

T. STRA~ACZ i SYf4 
WA~SZĄWA, l(APV<lYflsl(A 1 .. , 

Wykonanie solidne Ceny niski~ 

~lłłtlłlllłllłllllllllllllllllllltrllllllllllllllllllllllłtllllllllłllllllllllllllllJJllllllllllllłłłllllłlłlllllłll.§ 
§ G-AŚCZE PZAN-41 § 
§ Tylko gaśnice pianowe mają wydajność większą § 
§ od pojemności. . · § 
~ Centralne Biura Sprz~d«iV· Przvrzqdów Gofniczvcb: ~ ~ - Sp. z o~r. odp. : § 
§ Widok Nr. 24. WARSZAWA Telefon 265-30. § 
§ DOST AR CZA § i Gaśnice pianowe „NEPTUN" ~ 
§ o pojemności: 9-200 litrów oraz gaśnice pianowej ~ 
§ i proszkowe innych systemów. ' s § Ołerty i referencie na żądanie. § 
§ GAŚCIE P:CĄN4t § 
~mmmmJ!!!IJlllll!lll"'''''''111_1111111111111111111111111111111111111111111~mllit1001_mmrn111m1f?. 

STUDrłlE 
wiercone arte·~y skte 
POMPY 

ręczne, maneżowe, i mechaniczne. 
Wodociągi - Wiercenia 

oa<iawcze 

J. Kopczyński I Sp. 
PO Z" A fi, ul. Łazarska. 30. 
Teldon 60-4~ - Rok zał. 1893. 
Przedsiębiorstwo wiercenia stu­
dzien i zakładania wo<!ociągów. 

Faoryka pomri. 
Oddział w Bydgoszc.zy 

ul. Dworc• •Wa 46. 

Najlepaz! lokata oszczędności _iest ubezpieczenie na iycie ! 

KRAJOW[ UBUPIHUftl[ na lim wykonane z miedzi -
do j?;aszeni a poi arowi płynow łatwopalnych zaop-a- w -Poznania, ul. Pocztowa 19 trzone wentylem bezp.eczeastwa, polecone przez: Tele•on 4112 wice prezesa zarządu głównego Związku Straży I h akt Poiarnych Rzeezypospl., Prezesa Wielkopolskiego Jedyna instytucja samorządowa w Po sce o c ar erze Związku Straży Poiamyc:h oraz Krajowej Ubez• publiczno-prawnym pieczalni Ogniowej. zawiera ubezpteczenia tyclowe wszelkiego rodzaju, Niezawodna działalność 40 lat gwarancji z rewhją lekarską I bez rewizji lekarskiej, na złote, Ceny przystępne. . złote w złocie, fran d i d-01..-y. InformacJl udz1ela:ą l przy1mują zamówienia Bez badania lekarskiego od 100 do 3 OOO złotych. Z bada-gen. przedstawiciele na Polskta niem lekarskiem od 3 OOO złotych począwszy. , J• TRZECIAICOWSKI & SYN, POZNAM - 1 Głogowska óóa, telefon 6b2ó. I Najpewniejszl\ łokab\ po.aago•ll jest nbe:apieczenie iyeiowe I · 
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Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń 

„SNOP" 
w Warszawie ul. Traugutta nr. S 

Ubezpiecza 

od ognia i gradobicia 
Tow. „SNOP" reasekuruje sję w najpoważniejszych 

Towarzystwach Reasekuracyjnych: Polski, Francji, Szwajcarji, 
Anglji. Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, Norwegji 
i Danji. 

Posiada cztery własne nieruchomości: w Warszawie 
(dwie), Poznaniu i Katowicach. 

UBEZPIECZAJCIE W TOW. „SNOP" 
W Centrali w Warszawie - ul. Trauguta 3. 
W Oddziałach 1 Poznań, - Pocztowa 10, Katowice 

Sokolska 9, Kraków, - Krowoderska 3, 
Lwów, - Badenich 9, Łódź - Sienkiewi­
cza 34. 

W Inspektoracie: Wilno-Garbarska 3. 
W Reprezentacjach i Ajenturach: we wszystkich po· 

wiatach Rzeczypospoljtej, jak również przy 
Oddziałach Banku Ziemiańskiego i Od­
działach Związku Ziemiau. 

-~- ' ·',• / . 

25 patentew zagranicznych Patent R. P. 1814 kl, 22 G. , 

~boi 
naołowienie 1nei nalanie I 
daJe według dzisiejszego stanu wiedzy najpewniejsZłl r~koj· 
mit ochrony przed rdza, zwietrzeniem, rozkładem I t. p. 

Prawo wyłączne! fabrykacil na Polskę posiadają: 
POLSKm ZAKŁADY CHEMICZNE S. A., Kraków 13 · 
Interesantom służymy na życzenie obszerną literaturą. 

. 

~~~~~~~~!~~~~~ g~~l!~~ I 
REMOnT 1: „ .R O B U .R" . f• 
Wydział Przemysłowy !I 

POZNAŃ, ul. Patr. Jackowskiego 49. f ~ 
Telefon 65-15. rł 

'!'1<~~ 

ffiffiffiffiffi~ffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffi 
ffiffiocxmcxxmcxrmocxmcxxxxxxxxxxxxmexxxxxxxxxxxxxxcxrmcxrmcxxmoocxxxxra:m!XXXXlaxxxJCXXXXlffiffi 

I ~~ W4.f . Firma egzystuje od roku 1905 B ~ 

I \~J C9ft~~~~!~Ra!g~~!!!SKA I 
ffi znak.tabrym Warszawa, ulica Boduena 3 'l:'elefony 52-07, 52-77, 53-07 ffi I POLECA I 

I BlUH( l(~~I~k~ J!ż~!~!t~c~~YJ~w ~!J!!A OUHIW ~I 11 TtOCZOnA DACHÓOlKC . BLASZAnA CYftKOO>AnA . ~ I 

I ~ Blachą że~~~~;~~!~ w~r~~H~y~~:n: t$~~:~k~j p~!r~~~~~~z~s przeszło I Il 
ffi a 20 OOO budynków w Polsce. a ffi 
ffiB . Bffi 
ffit?a:n:mcxxmooOCXXXlCCXXXJcxrmc:o:o:oxx:xJCCCXX)cxxxccxxmoocmoo..-.oocxxxxxxxxxicx:xxxxxxxx:o:xxxxxxmffigg 
ffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffiffi 
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 

poleca _ . . . . 

· SAmDCHOD!:I. wsza:.H1E&o : n~ozA·.:1LJ : 
ADRES TEL. BRZESKI AUTO· POZNAfł TE,LEFONY 63·23, 63-65, ~4·17 

Zdjęcia z . miasta Poznania wykonał Zakład Fotograficmy p. Ulatowskiego - Pl.8c_ Wolności 
ltedakej a, Administracfa i Wydawca Główny: Zw. Straży Pożarnej, Warszawa, Królewska 23; tet-125-42, tet osob:red. ló~-ł&· 
Xonto w P.K.O. Nr. 235. Prenumerata: Rocznie (z przesyłką) zł 16. Półrocznie zł 8,50. Kwartalnie zł 4,60._Cenr ogłoszeliD& ifldani.4l-

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, jw. Ma~cią JO. 1 ·• 


